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Gospodarstwo wiejskie.
Epidemia kartofli.

Już wielokrotnie mówiliśmy w tern piśmie 
o chorobie kartofli, suchą zgnilizną  zwanej, (a) 
Ponieważ obecnie niemal w Epidem ię  poczyna 
się zamieniać i po całych Niemczech coraz 
bardzie'j szerzyć; ponieważ zbliżanie się j e j , 
zwykle objawia się przez stopniowe umniejszanie 
plonu, ile zaś nam  wiadomo, wielu naszych 
Ziemianów uskarża się na tak o w y ,  obawiać 
się przeto należy, by zaród choroby o której 
mowa, nie mieścił się jtiż i w naszych kar to ­
flach; nie będzie więc od rzeczy zwrócić uwagę 
Ziemianów na ten ważny przedmiot i wskazać

(a) Tygod. s r .  1840 str. 215, 223, 251, 343 — Tygod. 
■ r. 1841 str, 145. Red.

środki, jak ie  do wstrzymania tej zarazy', lub 
jej oddalenia, za najstosowniejsze w tej chwili 
są uważane.

Już w latach 17S0 i 17S2 grassowała w wielu 
okolicach Niemczech, sposobem epidemicznym, 
choroba kartofli skędzierzeniem naci zwana; 
gdyż najprzód jej liście i łodyżki ja k b y  p o ­
zwijane zostały; a później naturalnie i owoc 
albo się nie zawiązał, lub te'ż w części tylko;, 
w razie zas' tym , nie b y ł  on zdatny m do jedze­
nia, a te'm mniej do rozpłodu. Lecz właśnie 
osta nia okoliczność, mieściła w sobie najdziel­
niejsze przeciw tej chorobie lekarstwo; i przy­
czyniła się do jej wytępienia; albowiem, po ­
nieważ owoc tych kartofli nie b y ł  zdatny do 
sadzenia, sprowadzano kartofle do rozpłodu, 
nawet z daleka; a że choroba o której mowa, n ie



pochodziła z zewnętrznych wpływów, lecz raczej 
je'j zaród w kartoflach się mieścił, przeto rzecz 
na tu ra ln a ,  iż wraz z oddaleniem chorych k a r ­
tofli od ro zp łodu , i choroba oddaloną została.

Jest to skazówka na doświadczeniu oparta , 
właściwego postępowania i p rzy  niniejszej epi­
demii kartofli. Wszakże doświadczenie od da­
wna juz przekonywa: ze tak  zwierzęta, jako 
i rośliny, przelewają swe przym ioty  i wady 
na następne; z e  tylko dobry  wybór indiwiduów 
rozpłodow ych co do zwierząt, a zmiana nasie­
n ia  roślin, od szkodliwych wyrodzenia skutkowy 
uchronić mogą. Zastosujmy to do kartofli.

Każdy gospodarz niezawodnie tego doznał, 
iz sadząc ciągle przez wiele la t  kartofle w j e ­
dnym gatunku ziemi, plon ich coraz bardziej 
się zmniejsza, owoc coraz podlejszym się staje; 
przeciwnie, zmieniając jednym i tym  samym 
gatunkiem kartofli na odm iennym  giuncie, np. 
b iorąc do sadzenia kartofle corocznie z gruntu  
piasczystego na gliniasty i odwrotnie, nie do­
znaje się skutków ich niep lonu  i pogorszenia 
jakości. Ma się rozumieć, iż tu jest mowa o 
kartoflach zupełnie jeszcze zdrow'ycb; bo skoro 
jtiż posiadają zaród jak iejkolw iek  c h o ro b y , 
zmiana gruntu pewnie go nie wykorzeni; chyba 
iżby się w nader s łabym  znajdował stopniu.

Skoro więc gospodarz postrzeże coraz zn a­
czniejsze umniejszanie plonu kartofli, nie skut­
kiem zewnętrznych wpływów, może juz z n ie­
jaką pewnością ztąd wnosić: ze mieszczą w solne 
zarócl choroby, i do sadzenia ich nie uzywac; 
ale raczej, winien nabyć wysadkow z miejsca 
słynnego plonem  tej rośliny. Wrazie zaś, iżby 
w całej okolicy zupełn ie  zdrowych kartofli 
znaleść już nie by ło  można, do innego środka 
nabycia ich udać się należy, to jest: do wy­
prow adzenia zdrowego i jędrnego szczepu tej 
rośliny z nasienia; zresztą, jest to zapewne 
najlepszy sposób posiadania plennych i d o ­

b rych  kartofli. Różne tu  są sposoby postępo­
wania. Opiszę ten, jaki kilkokrot.ne własne moje 
doświadczenie, za najstosowniejszy mi okaza­
ło. (a)

W  jesieni, pod czas wybie'rania kartofli, gdy 
już nać zupełnie uschła, zbierają się nasienniki, 
szczególniej zk ierzków  najbujniejszych i najwię­
cej owocu posiadających, i przechowywają się 
przez zimę, w naczyniu w miejscu chłodnem. 
Po zimie rozgniatają się ostrożnie te'ż główki 
i przemywają w wodzie czystej, dopóki ziarno 
nie oddzieli się od massy lepkiej, k tó rą  nasien­
n ik i są wypełnione; poczem suszy się na słońcu 
lub  te'ż w ciepłej izbie, i jak  można najwcze­
śniej ziemi powierza.

Ma się ro zu m ień , iż obiera się do tego zie­
mia należycie juz w jesieni ugnojona i rozpul- 
chniona, położona na południe i ile podobno, 
od strony  północnej osłoniona. Nasienie sieje 
się rzadko, w rzędy na 10— 12 cali od siebie od­
ległe. Wschodzi ono nieco prędzej lub  później; 
podług pory czasu; najprzód ukazują się dwa małe 
spiczaste nasienne lisLki; w krotce wyrasta trzeci, 
po którym już można poznać m łode flance kar­
tofli.

Pielęgnowanie rosadnika kartoflanego polega 
szczególniej na czyste'm utrzym ywaniu rzędów, 
czeste'm spulchnieniu ziemi do ko ła  flaneów, 
i polewaniu w razie po trzeby. Skoro  wyrosną- 
na 3—4 cali wysoko, przesadzać je można. Tym 
końcem, w dniu dżdżystym, wyjmuje się ostroż­
nie z ziemi rosada, w ten  sposób, aby przycze­
piona ziemia przy  korzonkach pozostała, układa 
się w stosowne kosze, i w nich na pole się wy­
nosi.

(Dokończenie w nast. N rzeJ.

(a) W ia d o m o  n a m , i e  w ie lu  pp .  g o sp o d a rzy  n« 
zam ia r  siać n as tęp n e j  w i o s n y  nas ien ie  kartoilć.ne; di* 
n i c h  w ię c  szczególnie j  zam ieszczam y  n a s t ę p u ją c y  sposól? 
s ia n ia  go, u p ra sza jąc  o z a w ia d o m ie n ie  nas w  sw oi®  
czasie  o o t rzy m an y m  sk u tk u .  fied.
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Cukrownictwo.
Sposób otrzymania większej ilości 
cukru, na doświadczeniu oparty.

(Przez p ro fes . Siem ens  w IIoheuheimi ej.

Wszelkie czynności w cukrownictwie, aż do 
otrzymania massy' cukrowej (odparowanego sy­
ropu), w nowszych czasach, nader wydoskona­
lone zostały ; atoli, co do dalszego postępowa­
nia z tą  massą cukrową, nie posiadamy ponie­
kąd żadnych wyrozinnowanych  przepisów: bo 
nalanie jej w formy, celem oddzielenia cukru  
krystalicznego od p łynnego, (melasu), jest tylko 
m'echanicznem następstwem poprzednich czyn­
ności. Zresztą, nieznajomość ta pochodzi zapewne 
i ztąd, iż ta czynność powierza się osobom, nie 
bardzo sk łonnym  do udzielania innym poczy­
nionych tu  odkryć.

A przecież, nie podlega żadnej wątpliwości, 
że dokładne obejście się z tąm a ąsą ,  jest w ca łem  
cukrownictwie najważniejszehn; albowiem, niech­
by wszelkie poprzednie czynności najdokładniej 
wykonane zostały, n iechby się o trzym ała  na j­
większa ilość massy cukrowej, jeżeli się po­
pełnią  b łęd y  w dalsze'm z n ią  obejściu, wywrze 
to szkodliwy wpływ na ilość otrzymać się mo­
gącego cukru, a następnie i na czysty dochód 
z przedsięwzięcia. D la tego, pochlebiam sobie, 
iz postępowanie moje z zadowoleniem przyjęte 
zostanie i przyczyni się do powiększenia k o ­
rzyści z tej ważnej gałęzi przem ysłu  rolniczego.

Zanim atoli do okazania go przystąpię, wy­
pada dać niejakie wyobrażenie o tutejszej (w Ho- 
henheimie, w Instytucie gospod. wiejs. w król. 
W irtembergskiem) cukrowni. W yrabia ona tylko 
cukier surowy (nierafmowany), o ile być może 
n»jpęiiŁniejszy; k tó ry  konsumentom bywa sprze­

dawany i ma tak i odbyt, że nie cukrownia za 
kupującem i czeka, lecz oni za wyrobem.

Wygrabiają się tu  t rzy  gatunki cukru; 1 biały  
w sztukach; 2 biały terrowany; 3 jasno żó łty , 
surowy. Celem otrzymania tych gatunków', mas- 
sa cukrowa nalewa się w form y bastardowe; 
w których, po odpłynieniu melasu, nakryw a 
się gliną. Jeżeli wszystko by ło  uskutecznione 
jak być winno, otrzymuje się z fo rm y , obej­
mującej 60 do 65 funt. massy cukrowej; 4—6 
funt. cukru białego w sztukach; 6—10 cukru 
białego tęrrowanego; S— 12 funt. cukru jasno  
żółtego. 4— 5 cu k ru  brunatnego, stanowiącego 
dolną czyli śpiczastą część głowy.

Często przecież ilość pierw'-szego gatunku cu­
k ru  b y ła  znacznie, mniejsza; ponieważ, chcąc 
go otrzymać w właściwej mu jakości, to jest: 
ile podobno b ia ły , zbity, z łożony z w’ielkich 
kryształów, nie było można posuwać parow a­
nia  mossy cukrowej, do najwyższego punktu; 
co natura ln ie  na wydatek cukru  krystalicznego, 
szkodliw'y w pływ  wywierało. Nadto, massy 
takow ej,  przed napełnianiem  form, nie b y ło  
można neleżycie mięszać; ztąd zaś, powolne 
odciekanie melasu, opóźnione terrowanie, zna­
czna ilość brunatnego cuk ru  na koszt bia­
łego. -

Aby przyśpieszyć ociekanie melasu, w miej- 
see zwyczajnego przekłuw ania massy cukrowej 
w formach, przez co będący na spodzie cukier, 
tern bardziej się jeszcze, zbija, użyłem małego świ- • 
derka, k tó rym  od spodu przekłuwała się rz e ­
czona m assa ; przycze'm pozostawał w niej 
otwór, grubości i długości świderka odpowie­
dni , u tworzony nie przez skupienie massy 
cukrowej, ale raczej przez wydobycie jej świ-



—  38  —

derkiem, co wiele się już przyczyniało do p ręd ­
szego ocieknienra syropu.

Jednakow oż, cel t e n , w tenczas dopiero 
zupełnie jest osięgniony, gdy form y należycie 
■zatkane, podczas nalewania wstawiają się na
fi 7 cali od spodu, w wrzącą wodę; przez co
spód tenże długo trzym a ciepło i powoli sty­
gnie; to zaś ma ten  ważny skutek: ze się tw o­
rzą na spodzie formy, największe k ry sz ta ły , 
które później z łatwością melas przepuszczają .  
P rz y  zwyczajnem zaś postępowaniu, zupełnie 
odwrotny przypadek m a miejsce, to jest: w dol­
nym , bo najcieńszym końcu formy, massa na 
sam przód stygnie, tworząc drobne kryszta ły , 
a przeciwnie u  same'j góry, są one największe, 
gdyż tu  najdłużej ciepło się trzym a. I tej to 
na  pozór małej okoliczności, przypisać należy

powolne odciekanie syropu i wszelkie szkodliwe 
ztąd następstwa.

Postępując zas podług mego sposobu, można 
o wiele bardziej odparować massę cukrową i 
należycie ją  wymięszać przed nalaniem w formy; 
przez co otrzymuje się znacznie więcej cukru, 
a mianowicie pierwszego gatunku.  Albowiem, 
podług czynionych porównawczych doświad­
czeń, z formy, wyżej opisanej objętości, o trzy­
m ujem y po dwukrotne'm terrow aniu  gliną: 12 
15 funt. zbitego pie'rwszego ga tunku , 5—6 funt. 
drugiego, i 8— 10 jasno żółtego cukru .

Użyteczność trzym ania form w gorącej wo­
dzie podczas krystalizowania cukru, jest tak  
widoczna, iż mocno zadziwia, iż dotąd używaną 
n ie  była; a tern b a rd z ie j , iż z największą ł a ­
twością para wodna dałaby  się do tego uzyc.

Siemens

Technika,
O suszenia  drzewa do pieców  

kuźniczych.
(p rzez  p ana  P a la s c h c j f ) •

W wielu krajach lasy coraz bardziej się prze­
rzedzają, cena drzewa coraz bardziej idzie w gó­
rę; dla tego w miarę upowszechniania się ró ­
żnych odnóg p rzem ysłu ,  opału wymagającego, 
wynalezienie środków tem u zapobiegających, 
co raz bardziej zajmuje uwagę techników i go­
spodarzy. Ztąd to, suszenie drzewa na opał, przez 
co tak  wiele go się oszczędza, coraz większej 
nabywa ważności.

D ług i czas natrafiano na  zawady w używaniu 
do pieców kuźniczych drzewa bub  węgli ka­
m ien n y ch ,  bez poprzedniego ich preparowa­

nia; a mianowicie, obracania drzewa na węgle, 
a węgli kam iennych na  koks,  przez to zas, 
znaczna część pierwszego i drugich, daremnie 
się mitrężyła.

Tymczasem i tem u zaradzono; od niejakiego 
bowiem czasu używają w Anglii do pieców, 
o których mowa, węgli kam iennych w miejsce 
używanego dawniej koksu; a w Piossyi, lubo oba­
wa o drzewo ty lko na przyszłość może mieć miej­
sce, używają do rzec7<0nego opalania, z k o rz y ­
ścią nawet, suszonego drzewa. We Francyi wy­
naleziono już wiele sposobów suszenia ostatniego 
w zamkniętych naczyniach. Lecz dopiero od 
la t  pięciu wprowadzono je w p rak tykę  w de­
partam entach północnych, ą obecnie j już i w Bel­
gii są w użyciu. Doświadczenia podobne, z ka­
żdym dniem się pomnażają, a lubo częstokroć, 
pod względęrp kosztóy?, nie ma tu  żadnej ko-
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rzy śc i ,  je s t  przecież oszczędność li  co do drzewa: 
n a  cze'm wszakże najwięcej zależy.

N a sa m p rz ó d  p rz e jd z ie m y  w k ró tk o śc i  teo ry -  
cznie n a tu rę  i użycie  tego nowego m a te r y a łu  
polnego . Podczas zwęglania  drzew a w zw y­
czajnych  w ęg larsk ich  s to sach , w szelkie  lo tne  
p ie rw ia s tk i  w' drzew ie  za w a r te ,  u lo tn ia ją  się; 
a sk u tk iem  te g o ,  drzew o zb liża  się do s tanu  
czystego węgla. Zwęglan ie  drzewa ma na  celu: 
s k u p ien ia  najw iększej m assy  c iep ło  wydającego 
pie 'rwiastku, do najm nie jsze j objętości; i w rzeczy  
same'j, rów na massa n a  wagę, węgli i drzewa, 
w yw ięzuje  raz  jeszcze ty le  c iep ła  co ostatnie: 
różn ica  je s t  więc ba rd zo  w ielka.

Lecz  to  skup ien ie  c iep ła ,  j a k k o lw ie k  n iezb ę ­
dnie  p o trzeb n e  do osiągnienia  sku tków  w  p ie ­
cach o k tó ry c h  m o w a ,  o trzy m u je  się p rzez 
znaczne  b a rd z o  s t ra ty  pie 'rwiastku palnego , p o d ­
czas zwęglania drzewa rozproszonego: suszenie 
d rzew a m a więc na  celu  zm niejszenie  tej s tra ty .

Podczas w ysuszenia  drzew a, aż do zm nie jsze­
nia  jego  wagi o i  część, wywięzuje  się z niego 
p o n ie k ą d  sama ty lk o  p a ra  wodna; zate'm, n ie  
m a  t u  żadnej s t r a ty  co do m a te ry a łu  palnego; 
korzyść  zaś jes t  ta: że używ ając tego drzewa 
do pieców k u źn iczych ,  za trzy m u je  się w n ich  
ta  massa c iep ła ,  ja k a  b y ła b y  p o trz e b n ą  do 
w yparo w an ia  rzeczone'j wilgoci, w razie p a len ia  
drzew a nie  suszonego. D rzew o do rzeczonego 
s topn ia  wysuszone, je s t  w p raw dzie  ba rdzo  su­
che ;  wszelako zawie'ra jeszcze  w sobie nieco 
wilgoci.

Jeżeli zaś wyżej jeszcze suszenie posuw am y, 
w tedy wyw ięzują się z drzewa, obok bardzo m ałej 
ilości pary wodnej, gazy palne; które, jako to wo- 
doród  i g a z  w odorodno-w ęglisty, pod Czas gorenia  
drzewa w piecach, podwyższają tem peraturę, lub  
też  przyśpieszają gorenie. Ztąd więc, drzewo do 
pow yższego stopnia w ysuszone, czy li, które po­

zb y ło  się największej części w nie'm zaw artej  wil­
goci, zdaw ałoby  się do użyc ia  w p iecach k u ź ­
n iczych  najs tosow niejszym  o p a łe m ;  ale za­
chodzi tu  jed n a  okoliczność , m od y f ik u jąca  ten  
w niosek; to jest: objętość  drzewa.

D rzew o  bow iem  w ysuszone w za m k n ię ty c h  
naczy n iach ,  d o pók i n ie  straci £ swej wagi, i w k tó ­
r y m  to stanie , ja k  pow iedzie liśm y, bardzo  juz  
m a ło  wilgoci posiada, zm niejsza  swą objętość 
zaledwie o -r .  część. P osuw ając  dalej pow olne  
suszenie , np . dopók i drzewo nie  u trac i  p o w tó r ­
nie p o ło w y  swej wagi, objętość jego zm niejsza  
się p rzy n a jm n ie j  dw a razy  ty le  co pie'rwszą 
rażą. Późn ie j  s tosunek  ten  jeszcze je s t  większy.

W ysuszan ie  drzewa, zrządza dwa g łów ne sk u t ­
ki: 1 ro zp ra sza  się i ginie csęśc p ierw ia s tku  p a l ­
nego; 2 umniejsza  się obiętość drzew a.  Ale po ­
niew aż um nie jszen ie  objętości osta tn iego, p o ­
większa massę c iep ła  w p iecu , na  cze'm n a j ­
więcej tu  zależy, p rze to  znosi się n ie jako  p rzez  
tę  ko rzyść  u tra ta  p ie rw ias tk u  pa lnego , podczas 
suszenia drzewa, pon iesiona . N ajw ażnie jszetn  
atoli je s t  tu: oznaczenie  w łaściwego s topn ia
w ysuszenia . D o tąd  n ie  w y k ry to  jeszcze pewne'j 
w tej m ierze  zasady; p o d ług  je d n y c h  osięga 
się rzeczo n y  s top ień  gdy  drzew o um nie jsza  swą 
objętość o \  część; p o d łu g  d rug ich , ty m  s to ­
p n ie m  jest: um nie jszen ie  nieco m niej n iż  po ­
ło w ę  objętości, a o k o ło  f  wagi drzewa.

K orzyści jakie używ anie  drzewa -suszonego 
w miejscu węgli p rzy n o s i ,  są:

1. Z naczna  oszczędność m a te ry a łu  pa lnego
2. R egu larn ie jsze  odbyw anie  czynności; m ia ­

nowicie rzadsze  za tykan ie  się pieca.
3. Zdaje  się, iż i m etal,  szczczególniej p rze ­

zn aczo n y  do lan ia ,  znacznie  się polepsza.
D o suszenia  drzewa używ ają  różnych  apara tów , 

mniej więcej z łożonych  i kosz tow nych . Zresz tą  
ciągłe ich zm ian y  dowodzą, iż w ynalazek  ten  
jest dop iero  n a  drodze  d oskona lan ia  się.
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Gospodarstwo Domowe.
Prawidła spieniężania płodów 

rolniczych.

Wieloletnia p ra k ty k a ,  wskazuje za n a jko ­
rzystniejsze następujące praw idła  spieniężania 
płodów rolniczych.

1 Wszelkie na sprzedaż przeznaczone pro- 
dukta rolnicze, nie powinny zby t długo na 
składach zostawać; ale racze'j sprzedać je n a ­
leży, skoro korzystna poda się sposobność. 
N a jp rzó d ,  ponieważ przez to un ika  się ryzyko, 
z wielu względów nieodłączne od długiego 
leżenia rzeczonych produktów; pow tóre, ponie­
waż jest zawsze połączone z niejakiemi koszta­
mi; potrzecie, ponieważ zebranemu za nie k a ­
pitałowi, korzys tny  nadać można obieg. Te 
korzyści w przecięciu, z wielu lat, przewyższają 
osiągnąć się mogący zysk, z przypadkowego 
podniesienia się ceny tychże płodów.

Czynią tri atoli w yjątek te p łody , k tóre przez 
leżenie ulepszają się, i częściej ochybiają niźli  
obradzają;: jako  to: nasienie lniane, len , konopie 
i t ,  p; Natomiast, szczególniej pośpieszać się wy* 
pada z sprzedażą tych płodów, które przez długie 
leżenie t racą  na wartości, np . chmiel, nasieńic 
koniczyny, jęczm ień, groch i t. p.

2. Jeżeli ty lko  pod«bna, prze dawać wypada 
w domu; obliczywszy bowiern koszta wywozu 
na  targ, a mianowicie nieco oddalony, zniszcze­
nie porządków i koni, żm u d ę , i t. p. nieco 
wyższa kwota ńa  targu  otrzym ana, W rzadkich 
przypadkach wynadgrodżić to potrafi.

3. Nie prżcdawać “jak  za gotówkę, lu b  pewuią 
rękojmią; już to aby  pieniądzom dać jaki k o ­
rz y s tn y  obrót; już dla un iknien ia  straty; szcze­
gólniej m ając dó czynienia Ż handlującymi zbo­
żem; hande l  bowiem ten ulega nader wielkiej

niepewności, ponieważ częstokroć ceny zboża 
n ietyle zależą od obfitości lub b rak u  onegóż, ale 
racze'j stanowi je  opinia chwilowa; a zate'm naj­
rzetelniejszy nawet k u p iec ,  straciwszy p rzy  
naj pewniejszej rachubie na tym handlu majątek, 
naraża  nas na straty.

4. Najpewniej jest wejść w stosunki handlowe 
ze znajomemi osobami i corocznie im tylko 
produk ta  sprzedawać: usuwa to wiele niedogo­
dności, i mniej naraża na straty, jeżeli ty lko  do­
b ry  w ybór się zrobi.

5. W sprzedaży produktów, jednym  z naj­
ważniejszych punktów jest, dokładne oznacze­
nie ceny. Żądanie zby t wysokich, odstręcza 
kupujących i okazuje nieznajomość rzeczy, 
odstąpienie zaś znaczne, uprzedza niekorzystnie 
kupującego przeciw przedająeamu; bo niejako 
dowodzi: iż albo chciał korzystać z jego nie- 
wiadomości, lub  też sam się nie zna na towa­
rze i cenach.

6. Ceny produktów rolniczych zależą ponie­
kąd jedynie, (wyjąwszy przypadkowe okoliczno­
ści, jak wyżej) od urodzaju w kra ju  i zagra­
nicą, jeżeli mają tamże odbyt. Chcąc więc nie 
narażać się na straty, znać należy stan żniwa 
krajowego i zagranicznego. Znajomość ta, wska­
zuje nam najpewniej: czyli się z sprzedażą  p ło ­
dów w strzym ać, lub pośpieszać należy.

1. Każdy, jakibąć p roduk t,  im jest lepszej 
jakości, tern więcej ma kupujących i w wyż­
szej jest eenie. Odnosi się to szczególniej do 
produktów rolniczych; albowiem różnica w ich 
jakości, większa bywa aniżeli innych produktów,* 
a p rzec ież , mianowicie za granicą, ty lko naj­
lepsze gatunki zboża mają pokup; podlejsze, 
albo wcale nie znajdują kupców, lub  też tylko 
za bezcen są nabywane.
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8. W sprzedawaniu płodów, największą rzetel­
ność zachować należy; k u p u jący ,  skoro raz 
zawiedziony zostanie, nietylko sam unika prze- 
dającego, lecz i drugich mu odmawia. D la tego, 
najskrupulatniejsze dotrzymanie umowy, za głó­
wne tu  prawidło przyjąć należy; przez to rodzi 
się kredyt,  osiągają się korzystniejsze warunki, 
a nadewszystko, przywiązują się kupcy rzetelni 
i pewuii.

9. Zwykle przy  zawie'raniu k o n trak tu  na od­
stawę nieco oddaloną, kupujący daje zadatek. 
Powinien on być tak  wysoki, aby  p rzy  nastą­
pić mogącym zniżeniu cen, przedający na stratę 
nie został narażony , w razie niedotrzymania 
umowy ze strony kupującego; a mianowicie, 
mając do czynienia z kupcem nie znajomym, 
lub którego stan majątku albo rzetelność nie 
jest ustalona.

10. Podczas umowy należy najwyraźniej 
oznaczyć sposób mierzenia; ztąd bowiem naj­
częściej powstają między stronami nieporozu­
mienia. Nic zaś niestosowniejszego , jak  tak  
zwane zostawianie grzebienia; czyli nie gładkie 
strychowanie miary; a zacze'm kupujący1 zwykle 
mocno obstają; gdyż z jednej strony jest to 
czysta dla nich korzyść, a z drugiej, p rzy  zl’e'j 
wierze oficyalistów gospodarskich, może się stać 
nader wielką stratą; zawsze więc to dla tego daje 
powód do znacznej dla przedającego straty; m ia­
nowicie jeżeli sam nie jest przy mierze.

11. N akoniec przy zawie'raniu umowy, wszel- 
kie w arunki być winny tak  wyraźnie i jasno 
oznaczone, aby w najmniejszym punkcie wąt­
pliwość nie zachodziła; najprzód  zapobiega się 
przez to procesom, a powtóre w razie ich wy­
toczenia, u n ik a  się zawikłania.

Rozmaitości.
Sposób wygubiania  mrówek.

W prawdzie bardzo wiele już podawano środ­
ków wytępienia tych nie proszonych przycho­
dniów w ogrodach; lecz zupełnie skutecznym 
żaden podobno się nie okazał. Największa ich 
liczba nie wytępia ..mrówek, lecz ty lko p rzepę­
dza je z jednego na drugie miejsce; a n iektóre, 
przyczyniają się do rozpostarcia ich po całym 
ogrodzie.

Ostatniego przypadku  sam doznałem. Chcąc 
bowiem od razu całe mrowisko wytępić za po­
mocą ognia, obłożyłem  je do ko ła  suchą słomą 
i suchym chróstem; gdy je ogień ogarnął, pe­
wna iż znaczna część mrówek zginęła; lecz nie 
wszystkie; pozostałe zaś, rozpierzchły  się po 
,ca łym  ogrodzie i w różnych onegóż częściach,

nowe pozak ładały  kolonie; miałem więc W miej­
sce jednego mrowiska, może i kilkanaście po ­
mniejszych.

Wyniszczanie mrowisk gorącą wodą, niemal 
ten  sam zrządziło skutek. To  mnie naprowa­
d ziło  na następujący sposób, p ro s ty ,  łatwy, 
a zarazem tak  skuteczny, iż go śmiało każdem u 
polecić mogę.

Zwyczajną butelkę, z długą i wąską szyjką, 
n a p e łn i łe m  do połow y spirytusem i zakopałem 
w mrowisko tak g łę b o k o ,  iż tylko na dwa cale 
po nad nie'm s te rcza ła .  W krotce poczęły się 
mrówki grom adnie zbiegać do k o ła  sterczącej 
szyjki; do podobieństwa nęcone wonią spirytu­
s u — i do otworu się cisnąć; niezadługo nastą­
p i ła  między niemi walka; przybywające spyeha ły  
d» flaszki te, co na  brzegu stały; aby ty lko



ja k  najprędzej do nie'j się dostać; w krotce za­
p e łn i ła  się nie'mi nie ty lko  ta część butelk i 
w której się spirytus znajdował, lecz aż pod 
sam wierzch była ona pełna  mrówek. Środek 
ten  powtarza się, dopóki wszystkie mrówki się 
nie wytępią.

T y m  sposobem nie ty lko oswobodzą się ogród 
z mrów-ek, ale nadto, wystawiając butelkę z mrów­
kam i na  słońce, otrzymuje się sp irytus mrów­
czany, ty le  skuteczny w różnych chorobach, i tak 
drogo w Aptekach płacony.

Nadanie większej trwałości dachom.

1 Wiadomo, ze dachy pojedyńcze dachówkowe, 
potrzebują podkładek drewnianych, czyli m a­
łych  deszczułek, dla wstrzymania wody. Desz- 
czułki te, mianowicie przy  dolnych końcach , 
prędko gniją, a następnie wodę przepuszczają. 
Zapobiega się temuż gniciu przez pociągnienie 
ich z obu stron smołą kam ienną i należyte 
wysuszenie. T ak  przyrządzane trw ają 3—4 d łu ­
żej niż zwyczajne.

Odzież wody nie przepuszczająca.

P od  firmą Sejm ur i Kom p. istnieje obecnie 
w Berlinie zakład oddzieży, wody nie przepusz­
czającej Użyte są do tego zwyczajne sukna lub 
m aterye wełniane tak  przyrządzone, iż wody 
nieprzepuszczają. Mają one tę wielką prze­
wagę nad tak  zwanemi M akin toszam i (podbi- 
temi gumą elastyczną), iż przepuszczają w y­
ziewy skórne. Surduty  z takich materyów zo- 
wią się m andarynam i i kosztują w Berlinie od 
52 do 84 złp.

 — -------------

Dobra rada.

rozum u odchodzę, gdy pom yślę o tych 
barbarzyńcach anglikachu pisał M andaryn ch iń ­
ski do swego Cesarza. Każdy europejczyk śmieje 
się z tych, w wielkim zaiste kłopocie  w yrze­
czonych wyrazów; a przecież, ileż to m am y 
europejczyków, k tórzy, pod względem praw ­
dziwej oświaty, przem ysłu , rolnictwa, słusznie 
m ogliby powtórzyć słowa M andaryna?

Jedynym  występkiem Chińczyków, za k tó ry  
tak srodze dziś pokutują, jest to: ze nie p o s tę ­
pow ali z  czasem-, że ciągle trzym ali  sic tćj 
zasady: tak robił dziad  i p ra d z ia d , więc tak  
dobrze być m usi. Z tąd to obecnie tysiące statków 
pierzcha przed k ilku  okrętami, a krocie tysięcy 
ch ińczyków , przed garstką żołnierzy angiel­
skich.

Co prawda to nie grzech; małoż to, powta- 
rzam, m am y dziś w Europie nie ty lko po jedyn­
czych osób, lecz niemal całych k ra jów , które 
pod względem najważniejszym: bo pierwszych p o ­
trzeb życia dotyczącym , nie ty lko  nie ida naprzód 
lecz owszem, w ty ł  się cofają; zatem gorzej 
jeszcze od Chińczyków postępują. ] dla nich 
nadejdzie czas, w k tó rym  podobnie jak  Chiń­
czycy, od rozum u odchodzić będą, na widok 
skutku  postępu czasu, a z nim wszelkich towa­
rzyskich stosunków. Jest to zaiste prawda; każdy 
ją  przyzna; a mimo to każdy swoją pójdzie  
drogą.

Sukno pilśniotrane.

W Berlinie założoną została na akcye, wielka 
fabryka sukna pilśniowanego i już  jest otwo­
rzoną. Ma ona sprzedawać swój wyrób ró­
wnej jakości co do w'ełny, o 25 proc. niżej jak 
zwyczajne sukno. Zapewniają przy tern, że 
nowy wyrób równie dobrze da się zszywać 
jak  zwyczajne sukno i że wcale się nie wypy­
cha na kolanach i łokciach.

Kantor Główny w  Starem Mieście N ro 61. na pićrwszem piętrze.


